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POZNAŃ, 5 maja.

Wspomnianą przez nas wczoraj pod rubryką 
Niemiec interpelacyą, złożoną w Izbie 
poselskiej przez dr. Franza, opiewającą niesły­
chany akt pogwałcenia wszelkich uczuć katolickich 
i zdeptania najwyższych świętości przez organa pod­
rzędne władzy, jako oburzający do najwyższego 
stopnia przyczynek do dziejów dzisiejszego kul- 
turkaiupfu, podajemy poniżej w dosłownym prze­
kładzie :

„Po aresztowaniu w dniu 15 kwietnia 
b. r. proboszcza Jarosa w Zottwitz pod 
Oławą, przeniesiono wskutek dyspozycyi obe­
cnego dziekana, ks. Beera w Oławie kon­
sekrowane hostye święte z Kościoła parafial­
nego w Zottwitz do Kościoła parafialnego 
w Oławie. Dokonał tego przeniesienia du­
chowny w kielichu, będącym własnością pa­
rafialnego Kościoła w Oławie.

Dnia 18 kwietnia odbyto w domu dzie­
kana Beer, w jego nieobecności rewizyą, 
a następnie bez przywołania któregokolwiek 
członka dozoru kościelnego także i w ko­
ściele. Na żądanie dwóch policyantów, któ­
rzy mieli polecenie odbyć rewizyą, otwo­
rzył zakrystyanin kościół; żandarm otwo­
rzył tabernakula znajdujące się na wiel­
kim ołtarzu i ołtarzu św. Anny, wyjął 
z tego ostatniego jedne większą i jedne 
mniejszą hostyą św. i zaniósł je w ręku 
do bióra landratury, aby je przedłożyć za­
mieszkałemu w Zottwitz suspendowanemu 
duchownemu Neumanuowi do rekognosko- 
wania. Po dokonaniu tego aktu, najświę­
tsze hostye zaniósł urzędnik policyjny na- 
powrót do kościoła i złożył je w taberna­
kulum.

Jestże ten wypadek królewskiemu rzą­
dowi wiadomy? Jakież rozporządzenia za­
myśla wydać rząd, aby podobnym wybry­
kom, które w oburzający sposób gwałcą re­
ligijne uczucie, zapobiedz na przyszłość ?

Dr. Franz.“
Berlin, 2 maja 1876.

Nie chcielibyśmy żadną miarą porównywać 
żandarmów pruskich z kozactwem moskiewskiem, 
ale mimowoli przypomina się wobec tego faktu 
zniewaga, jakiej doznawały w ziemiach polskich, 
pod moskiewskiem zostających berłem katolickie 
uczucia Polaków. Oburzano się czasu swego na 
gwałty, dokonywane przez rozbestwione żołda- 
ctwo w kościołach warszawskich, na rąbanie 
i znieważanie Znaku Zbawienia, w czasie rozru­
chów i zaburzeń, lub też w cerkwiach unickich, 
kiedy sfanatyzowana schizma nie umiała się po­
hamować w swej zaciekłości, a dziś, w czasie po­
koju, w kraju tyle sławionej tolerancyi niemie­
ckiej, miejsce „święte świętych“ przed którem

uginają się kolana i schylają czoła wiernych, 
gdzie Bóg nasz żywy obecnym jest pod postacią 
chleba, dziś to miejsce nie jest bezpieczném, 
i tam, kędy tylko sługom ołtarza ze czcią i usza­
nowaniem zbliżać się wolno — wtargnąć się 
ośmiela żandarm pruski? Doprawdy dalekośmy 
doszli! . . . Trony Biskupów stoją opustoszałe 
i samotne, sługi ołtarza rozproszone po obcych 
ziemiach lub za kratą więzienną, ścieżki wiodące 
do domów Bożych zarastają trawą tam, gdzie 
sumienie wiernych nie pozwala im łamać się 
chlebem żywota i słuchać słowa Bożego od ka­
płana, nie posłanego przez prawowitego Biskupa, 
ani brać odpuszczenia grzechów od tego, który 
sam w pokutnym worze stanąć winien w przed­
sionku Kościoła — a na domiar złego jeszcze 
żandarmi zaczynają odprawiać procesye z Naj­
świętszym Sakramentem i prowadzać Zbawi­
ciela naszego do arcykapłanów jak niegdyś rzym­
skie żołnierstwo! Spodziewamy się, że rząd pru­
ski, jeśli zamiarem jego koić a nie drażnić, jak 
najsurowiej skarci podobny postępek, na którego 
napiętnowanie nie możemy znaleźć dość silnego 
wyrazu i wypadkom takim na przyszłość zapo- 
bieży, nie pozwalając żandarmom i policyi w ten 
sposób burmistrzować po kościołach naszych, 
od których — procul este prophani.

Do Köln. Z t g pisano czasu swego z Ber­
lina : „Bardzośmy tu radzi, że się w Paryżu za­
nosi na kultnrkampf.“ W obec téj insynuacyi 
podniosły głos umiarkowane pisma republikań­
skie i zawodząc pieśń pokojową zapierają się 
wszelkiego udziału w téj walce. Zahaczywszy 
o powyższe słowa Constitutionel, oświadcza, 
że w Berlinie oddają się najzupełniejszym ilu- 
zyom, że potrzeba tylko przeczytać kilka pism 
republikańskich, aby sobie takie mrzonki wybić 
z głowy. Widząc, pisze dalej Constitutio­
ne 1, jak niejeden z naszych deputowanych tak 
dalece zapiera się mów swoich mianych w Izbie, 
że głośno wypowiada szacunek swój dla religii 
katolickiej, można sobie wyrobić zdanie o dzi­
siejszej opinii publicznej, która tych ludzi do po­
dobnego wystąpienia zniewala. „Kulturkampf“ 
mógłby u nas chyba w czasie nowej komuny się 
pojawić, wśród ludzi jak Ferré, Delescluze, ale 
żaden z obecnych przywódzców radykałów w Izbie 
nie ważyłby się zaczepić naszych Biskupów, boby 
się spotkał z opozycyą 34 milionów katolików.“ 
Temps bije się w piersi i woła: „Zaprawdę 
powiadam wam, że nawet cień kulturkampfu 
byłby niebezpieczeństwem a zarazem hańbą dla 
rzeczypospolitéj.“ „Mówiłem z kilkunastu depu­
towanymi, pisze korespondent T e m p s a i prze­
konałem się, że za żadną cenę nie. zwabi ich 
nikt na ścieżki, któremi poszły niektóre kantony 
szwajcarskie, jakby na stwierdzenie téj prawdy, 
że przymus w rzeczach wiary jest 
w r ó wn é j mierze bez skuteczny jak nie­
nawistny. — My z naszej strony nie możemy

się zdobyć na tak wielką ufność w umiarkowa­
nie francuskiego republikanizmu i jego większo­
ści w Izbie. Nie myślimy naturalnie programu 
radykałów imputować wszystkim odcieniom i gru­
pom lewicy, wiedząc aż nadto dobrze, iż te od- 
cietia i grupy reprezentują wszystkie fazy stó- 
sunku do Kościoła, od zaciętej nienawiści po­
cząwszy aż do obojętności. Sądzimy też, że 
pierwsze napady, na Kościół wymierzono nie od­
niosą pożądanego skutku, że wniosek Tirarda 
o skreślenie z budżetu pensyi dla ambasadora 
francuskiego w Watykanie, zwłaszcza po odpra­
wie, jaką wnioskodawcy dał książę Decazes, 
upadnie, że i wniosek Lacretella, znany czytelni­
kom naszym a domagający się obowiązkowej 
nauki świeckiej, nie zyska większości. Prędzej 
mógłby przejść wniosek Pawła Bert, który żąda 
daleko większej kwalifikacyi, aniżeli dotychczas, 
od nauczycieli i nauczycielek duchownych, jedy­
nie świeckim ludziom miejsca dyrektorów i pro­
fesorów w seminaryach nauczycielskich poruczać 
pozwala itd. Atoli mimo to wszystko sądzimy, 
a zdanie nasze nie jest odosobnione, bo się opie­
ramy na słowach Kardynała paryskiego, ks. Bi­
skupa orleańskiego, gazet jak Univers, Mon­
da, i takich jak Union i Gazette de 
France, że położenie tak bezpieczném nie jest, 
jak się wydaje wspomnianym repnblikańskim ga­
zetom. Najlepszym stopniomierzem, dowodzącym 
jawnie, że antykościelna namiętność wzmaga się 
i wzrasta — były i są: 1. postępowanie komi- 
syi wyznaczonej do zbadania wyborów hr. de Mun, 
przekraczającej atrybucye swoje i mięszającej się 
w wewnętrzne sprawy katolickich stowarzyszeń, 
zawadzającej o sylabus, wolności galikańskie itd., 
r 2. rugi wyborcze w Izbie deputowanych, przy 
których tak bezwzględnie sobie postępowała 
większość republikańska, iż nie sami tylko prze­
ciwnicy to postępowanie potępić musieli. Tylko 
wybory konserwatystów i bonapartystów zostały 
unieważnioue, a jedynym powodem było zawsze 
„mięszanie się duchowieństwa do wyborów.“ Mo­
wa referenta p. Brisson w sprawie wyboru hra­
biego de Mun nie ustępowała w niczém mowom 
kulturtregerów na sejmie niemieckim. Nowy 
minister oświaty p. Waddington, który się nie­
dawno oświadczył za nauką przymusową, p. Gam­
betta z tą republikańską większością, wszystko to 
ludzie, co przed kulturkampfem się nie wzdra­
gają, a nawet w lewem centrum dosyć jest takich, 
którzy ex-dyktatorowi pomagać gotowi, byle na­
turalnie wszystko szło prawnie i byle nie za­
czynano od gilotyny i więzienia.

Artykuł półurzędowćj Agence télégra­
phique russe zniewala nas do zajęcia jeszcze 
raz uwagi czytelników naszych zaprowiantowa- 
niem Nisicza i Muktarem baszą. Według tego 
dziennika, zaprowiantowanie ogłodzonćj twierdzy 
i częściowy sukces Muktara zawdzięczają Turcy 
po prostu zdradzie. Turcy rokowali od dość

dawna z księciem czarnogórskim o zaprowianto­
wanie Niksicza, i to nie bez skhtku, gdyż książę 
zażądał już nawet, aby komisarz austryacki to­
warzyszył oficerowi czarnogórskiemu przy dosta­
wie żywności — powstańcy zaś cofnęli się, prze­
konani, że niebawem nastąpi nowe zawieszenie 
broni. W ten sposób mieli Turcy przejść przez 
wąwóz Duga bez przeszkody. Książę Nikita 
oświadczył największe niezadowolenie na wieść o 
tym podstępnym fortelu. Jaskrawsze jeszcze 
światło na postępek Turków rzuca ta okoliczność, 
że dwóch wojewodów spokojnych okręgów, którzy 
w charakterze pośredników między Turkami a 
powstańcami przybyli do Podgorzycy, kaimakan 
kazał aresztować i natychmiast odprowadzić do 
Skutari. Podajemy gołosłownie tę wiadomość, 
zaczerpniętą z przedwczorajszego numeru M o n d a, 
lubo o niej dotychczas żaden z dzienników nie­
mieckich nie wspomina, spodziewając się, że nie­
bawem będziemy mogli czytelnikom naszym coś 
pewniejszego w tej mierze donieść. — Bliższych 
szczegółów z pola walki dziś nie mamy; Poli­
tik podaje w dosłownem brzmieniu manifest 
bośniackiego komitetu powstańczego do Słowian 
mahometańskiego wyznania, w którym chrześcia- 
nie wykazując historycznie w jakim celu Turcy 
szerzyli niezgodę między braćmi jednoplemieńca- 
mi, wiarą między sobą się różniącymi, wzywają 
Słowian, niechrześcian do wspólnego działania, do 
zrzucenia jarzma tureckiego, do walki przeciw 
Osmanlom i Begom. „Tylko Hercegowina, Bośnia, 
Albania i Bułgarya jęczą jeszcze pod naciskiem 
półksiężyca, Serbia i Czarnogórze czekają tylko 
dogodnej chwili aby uderzyć na Turka; Grecya, 
Mołdawia i Wołosza pójdą ich śladem — czyż 
my tylko synowie jednej ziemi walkę bratobójczą 
między sobą prowadzić mamy, miasto się zwrócić 
na wspólnego wroga?“ W związku z tym ma­
nifestem komitetu stoi rozporządzenie przywódzcy 
ruchu powstańczego w Bośnii, Vassy Pelagicza, 
nakazujące jak najłagodniejsze obchodzenie się 
z ludnością mahometańską, ochroną niewiast i 
dzieci, nauczycieli, duchownych i gmachów publi­
cznych, z wyjątkiem, gdyby w moszeach maho- 
inetańskich miały się bronić wojska tureckie.

Z Dubrownika telegrafują pod dniem wczo­
rajszym, że książę Nikita wysłał nad wschodnią 
granicą Czarnogórza korpus obserwacyjny, się po­
nieważ akcya wojenna zbliżyła zanadto do jego 
dzielnicy; wiadomość ze słowiańskiego pochodząca 
źródła, jakoby cała siła zbrojna Czarnogórza 
uruchomioną została nie potwierdza się. Nato­
miast donoszą o ruchach wojsk tureckich w Sku­
tari, że od dna 27 z. m. prawie codziennie przez 
Antiwari nowe tamdotąd nadchodzą oddziały. 
Chef ket basza, komendant gromadzonych się 
w Skutari odziałów, ma być bardzo energicznym 
wojakiem, sam odbywa przegląd wojsk, sam 
stara się o ich rozkwaterowanie, wygodę, prze­
strzega porządku i subordynacyi. Jak się zdaje
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Nazajutrz mimo niedzieli Nabab Dowgał Sa­
hib udał się w towarzystwie Iwana Kołoka do 
trzech głównych petersburgskich bankierów, za po­
wrotem do domu, pełną miał tekę weksli i bank­
notów. Doktór Dakus powstał na widok «'cho­
dzącego Nababa.

— Wyprowadź mi tego człowieka do innego 
pokoju, rzekł Müller, niemiło mi go widzieć przed 
sobą. Jutro dopiero mi będziesz potrzebnym, 
dodał do Dakusa. Mam już przygotowane dla 
ciebie pieniądze i oddam ci je zaraz po sądach.

Dakus chciał przemówić, ale go Müller od­
prawił.

— Idź już, ty zaś Iwanie, sprowadź tu naj­
przód. Andrzeja, później zaś dwóch pozostałych 
nihiiistów, nareszcie zaś sam powróć na ostatnią 
ze mną rozmowę.

Müller został sam jeden.
— Mam tedy dwadzieścia milionów rubli 

w ręku. Wystarczy mi to na te dwa dni. Cóż

mi z pieniędzy, kiedy nie mam ani nadziei przy­
szłości ani celu, ani miłości w życiu.

Andrzej ukazał się w progu.
— Ta dziewczyna chyba oszalała, rzekł 

Müller, pieniędzy użyj jak ci się podoba. Ze­
gnam cię, Andrzeju, opuść te progi przeklęte, 
sprowadziłem cię tu, aby ci wrócić wolność roz­
rządzania własną osobą. Nie smuć się przy roz­
staniu ze mną. Chciałem cię uszczęśliwić a tylko 
wzbogacić cię zdołałem, jutro może przeklinać 
mnie będziesz, skoro twa ukochana z méj ręki 
cierpieć będzie.

— Ona szlachetna, nie krzywdź jéj Mości 
Książę! zawołał Andrzej, rzucając się na kolana.

— Nie mniéj dla tego jest córką Schelma.
— Co ona winna, biedne dziecię!
— Pozwalam ci raz jeszcze spróbować, ażali 

ci się nie uda zmienić jéj postanowienia. Ja téj 
dziewczyny nienawidzić nie mam powodu, tylko 
niewinnych chcę bronić. Jutro o jednastćj z rana 
przyjdźcie do mnie oboje, a teraz zostaw mnie 
samego.

Kozkaz ten ponowił tak grzmiącym głosem 
na widok klęczącego przed nim Andrzeja, iż tenże 
zerwał się pospiesznie, aby ujść przed gniewem 
dobroczyńcy. Po jego odejściu Müller przyspo­
sobił dwie równe paczki banknotów, które przed 
sobą na stole położył. Zaraz też Poleno i Bello 
nadeszli razem.

—, Przywołałem was tutaj, odezwał się Na­
bab, ażeby was wynagrodzić i zaopatrzyć na 
przyszłość. Nie macie już schronienia, falanster 
Azyaty téj nocy spłonął.

Bello i Poleno nic o pożarze nie wiedzieli, 
ponieważ od dwudziestu czterech godzin nie opuścili 
pałacu Nababa. Poleno nie mógł wstrzymać 
okrzyku zdziwienia.

— Spalonym został, i to na mój rozkaz 
wyraźny, ciągnął daléj Millier. Miałem kutemu 
wszelkie prawo, albowiem dom ten do mnie na­
leżał. Nihiliści się rozproszyli. Nie potrzeba 
mi zwierzać się wam, a jednak to uczynię 
ze względu na poświęcenie wasze. Zdradzono 
nas....

— Któż był tak nikczemnym ? spytał 
Poleno.

— Was jednych mogę o to nie posądzać. 
Zresztą prawie wszyscy przyjaciele wolności, 
członkowie Bady środkowej, ba! nawet przywódzcy 
wasi zstąpili do téj podłości. Najwinuiejszym 
zaś z wszystkich jest prokurator Daryn !

— Daryn! krzyknęli razem nihiliści, Po­
leno zaś dodał:

— Domyślałem się tego, ale się pomszczę!
— Niewarto ! rzekł Müller szyderczo. Nie 

o to chodzi, ale o ostatnią przysługę, której od 
was żądam. Jutro mi potrzebnymi będziecie, 
jutro na sądach przekonacie się o prawdzie słów 
moich. Chcecież mi dopomagać do ostatka?

— Gotowi jesteśmy, rzekli zgodnie Poleno 
i Bello.

— Dziękuję wam ! a teraz niechaj każdy 
przyjmie odemnie po sto tysięcy rubli, rzekł 
posuwając ku nihilistom rozdzielone na stole 
banknoty.

Bello rzucił się ku niemu bez przytomności.
— Sto tysięcy rubli! zawył chciwym gło­

sem. 0 dzięki tobie, najhojniejszy mości 
książę!

Nababa twarz przekrzywiła się uśmiechem 
pogardy.

— I ten także! wszyscy do siebie podobni!
Poleno jednak nie wyciągał ręki. Twarz 

jego przybrała chłodny i surowy wyraz.
— Nie chcesz pieniędzy, Poleno? spytał 

Müller.
— Na cóżby mi się przydały, kiedy nasze 

stowarzyszenie się rozwiązało.
— Przynajmniej jednego spotkałem człowieka 

wśród tego bydła! rzekł Müller wyciągając ku niemu 
rękę. Wierzaj mi, bierz te pieniądze, mogą ci 
się przydać w działaniu.

— Chyba na założenie nowego falansteru. 
W takim razie przyjmuję i wyrosnę na przy- 
wódzcę nihilizmu.

I machinalnie powtórzył słowa towarzysza, 
zgarniając pieniądze jakby dla udowodnienia, że 
równość nawet w umyśle fanatyka się nie ostoi.

— Dzięki tobie Mości Książe!
Wtedy Müller machnął ręką, ruchem peł­

nym rozpaczy.
— Ani jeden! ach ludzie! ludzie!
Poczem dumne podniósł czoło.
— Jutro tedy na was liczę?
— W jakim celu? co mamy zrobić? spytał 

Bello.
— Już to targować się myślisz, o pieniądze 

się boisz! Słuchajcie: ty Bello możesz zyskać dru



regulamin wyborczy warował powiatom prawo 
naznaczania kolei kandydatów, teraz pokazuje 
się, że komitet zastrzeżenie to wcale nie do 
powiatów, tylko do procedury na walnóm ze­
braniu, odnosił. Nieporozumienie było wy­
raźne i niegodzi się, aby takie nieporozumie­
nia w społeczeństwie, dbającóm o prawość 
i uczciwość polityczną, istniały.

Mamy nadzieję, że delegowani, między 
któremi zasiędzie tylu obywateli, odznaczają­
cych się doświadczeniem i zacnością, przejęci 
są ważnością swojego mandatu i że głęboko 
zastanowili się nad kwestyami, od których 
w wielkićj mierze rozwój polityczuy, siła 
oporu naszego i zgoda publiczna w tćj czę­
ści Polski zależą.

* Od p. W. Bentkowskiego otrzyma­
liśmy pismo następujące:

Poznań, 7 maja 1876.
Szanowny Redaktorze! Pomimo doznanej 

ostatnią rażą częściowej rekuzy, próbuję raz jeszcze, 
ale ostatni, zgłosić się do Ciebie w obronie prawdy.

Usłużny jakiś przyjaciel Komitetu prowincyonal- 
nego przesyła mi dziś dopiero numer 102 Kuryera, 
w którym skrzętną ręką czerwono zakreślił ponowne 
wycieczki, tą rażą samejże redakcyi Kuryera, przeciwko 
temu Komitetowi. Jakkolwiek w długiem i wielorako 
doświadczonem życiu nauczyłem się niczemu się już
nie dziwić, przyznaję, że mnie zdziwiła nieco ta.........
jak mam powiedzieć?.. niespożyta konsekwencya Ku­
ryera w obstawaniu przy najoczywistszym błędzie ku 
ujmie niemiłego mu Komitetu. Jeźli Szanowny Re­
daktorze, należysz w tym przypadku, jakby się prawie 
zdawało, do liczby niechcących być przekonanymi, 
będę na to zupełnie wyrozumiałym, że rzucisz list mój 
w kosz, bo powtarzam com dawniej powiedział, że 
w takich razach nie ma polemiki. Jeźli natomiast 
liczysz się do wielbicieli prawdy przedewszystkiem, 
choćby z lekką ujmą dla miłości własnej, która do 
pomyłki niechętnie się przyznaję (a przecież któż z nas 
czasem się nie omyli?), racz, chociażby ze względu na 
tak uporczywie lubo niechcący w błędzie utrzymywa­
nych czytelników Twoich, dać miejsce w łamach Ku­
ryera niniejszemu memu listowi.

W artykule wstępnym powołanego numeru Kuryer, 
modyfikując nieco zarzuty ks. Stagraczyńskiego, zadaje 
Komitetowi prowincyonalnemu już tylko, że idąc za 
popędem namiętności stronniczej, dopuścił, przy na­
znaczaniu kandydatów poselskich, przekroczeń ustawy 
i pozwolił na praktyki i manipulaeye, które wywołały 
oburzenie u pokrzywdzonych. Otóż nie wchodząc w to 
wcale, czy i jaka namiętność stronnicza ożywiała 
członków Komitetu, powtarzam jasną jak dzień fakty­
czną prawdę, że Komitet, skazany na bierną rolę 
świadka, od balotowania kandydatów wyłączony, od­
dzielony nawet stołem i przestrzenią od zebrania de­
legatów, nie miał i nie mógł mieć żadnej sposobności 
ani możności jakiegokolwiek dopuszczenia lub niedopu­
szczenia przekroczeń ustawy, praktyk i manipulacyi, 
jeżeli te zachodziły, czemu ja zresztą jako przewodni­
czący ówczesnemu walnemu zebraniu, ponownie i sta­
nowczo przeczę; bo jeźli dotknięci przepadnięciem 
w kandydaturze na co uskarżaćby się mogli, to już

chyba tylko na zbyt bezwzględne posługiwanie się li­
terą ustawy ze strony walnego zebrania, nigdy zaś na 
łamanie ustawy, czego jabym naturalnie jako przewo­
dniczący nie był dopuścił.

Kuryer twierdzi dalej, że walne zebranie winno 
się trzymać kolei. Ależ walne zebranie trzymało się 
jej ściśle i z kolei przyjmowało lub odrzucało większo­
ścią głosów, pożądanych lub nie będących mu po 
myśli kandydatów.

Kuryer pyta potem, dla czego przy okręgu kroto- 
szyńsko-pleszewskim (Kuryer wyraża się „przy wybo­
rach pleszewskich“), nietylko kolei się nietrzymano, 
ale przemazano całą listę, aby postawić inną kandy­
daturę, o którój się Pleszewianom ani śniło. Otóż 
trzymano się tu ściśle kolei, żadnej listy nie przema- 
zywano, a kandydaturę przyjętą ostatecznie przez 
walne zebranie, postawili, na mocy uchwały walnego 
zebrania, delegaci pleszewski i krotoszyński. Rzecz 
zaś się miała jak następuje. Powiaty krotoszyński 
i pleszewski postawiły pospołu 6 tylko kandydatów; 
na walnem zebraniu prowincyonalnem pokazało się 
jednak, że z tych 6, trzech odmawia kandydatury, a 
dwóch jest już gdzie indziej postawionych. Pozostał 
więc jeden tylko do balotowania i ten jeden przepadł. 
W obec zupełnego braku dalszych kandydatów i wąt­
pliwości co dalej począć, orzekło naprzód walne ze+ 
branie, że tu zachodzi przypadek zastosowania § 24 
regulaminu, a następnie na podstawie tego paragrafu 
uchwaliło, ażeby delegaci pleszewski i krotoszyński 
nową listę 6 kandydatów między sobą ułożyli i takową 
przedstawili zebraniu, co się też stało, i pierwszy 
z tej listy kandydat przeszedł szczęśliwie 17 głosami 
przeciwko 5.

Kuryęr pyta w końcu, jaka zachodziła wątpliwość 
co do kandydatur ks. Wartenborga, dr. Szymańskiego 
i innych, że je poddano pod głosowanie walnego ze­
brania i nadużywając większości, przebalotowano. 
Przyznaję, że tego pytania nawet dobrze nierozumiem, 
tak jest pobieżnie sformułowane; boć przecież wskutek 
przepisu § 20, który Kuryer sam nawet powtórzył 
a więc go znał, wszyscy bez wyjątku kandydaci byli 
z kolei poddawani pod głosowanie walnego zebrania; 
czemu zaś ks. Wartenberg, dr. Szymański i inni przy 
tern głosowaniu przepadli, o to winien się Kuryer 
pytać delegatów, którzy tym kandydatom czarne dali 
gałki, nie zaś przewodniczącego zebrania lub Komitet, 
którym w głosowaniu niewolno było brać udziału. Ze 
przecalotowanie jakiejś kandydatury może być prze- 
balotowanemu i jego stronnikom nader przykre, rozu-- 
miem tó bardzo dobrze; natomiast nierozumiem, jakim 
sposobem, tam gdzie się balotuje z przepisu ustawy, 
przebalotowanie czyjeś ma stanowić pogwałcenie tej 
ustawy, któremu Komitet czy też jego przewodniczący 
powinien był przeszkodzić.

Racz przyjąć, Szanowny Redaktorze, wyrazy po­
ważania i szacunku

Władysław Bentkowski 
Przewodniczący Komitetu wyborcz. prow. na W. Ks. Pozn.

Kilka słów tylko odpowiemy Prezesowi Ko­
mitetu prowincyonalnego.

Niechęci żadnej do Komitetu prow. nie ży­
wimy, ale pragniemy, żeby u nas panowała spra­
wiedliwość i proste praw tłomaczenie. Z drugiej 
strony gdybyśmy się omylili, szczerze byśmy się, 
jak to już nie raz czyniliśmy, do omyłki przyznali.

Tymczasem nam się zdaje, że szanowny 
Prezes ciągle tkwi w omyłce i źle ustawę wy­
kłada. My twierdzimy, że nie godziło się dele­

gowanym samowolnie odrzucać kandydatur w kole 
postawionych i że delegowani byli ustawą obowiązani, 
szanować kolej naznaczoną przez powiaty. P. Bent­
kowski przemienia role i z walnego zebrania 
delegowanych czyni rodzaj jury, oceniającego 
wartość kandydatów i tylko materyalnie do gło­
sowania kolejno zobowiązanego. Uwydatnia się 
więc różnica zasadnicza, której rozważanie po­
lecamy usilnie walnemu zebraniu prowincyonal­
nemu delegatów zwołanemu na jutro.

Pan Bentkowski przyznaję z resztą, że jeśli 
nie do Komitetu, to do Prezydującego należało 
przestrzegać, aby nie nadwyrężano ustawy.

* Wyborcy północnego Szlezwiku w liczbie 
400 wystósowali wspaniały i rzewny zarazem 
adres, jak donosi Corresp. vom Sunde, do 
pruskiej Izby poselskiej, aby pozyskać jej popar­
cie do wprowadzenia w życie artykułu 
V pokoju pragskiego. Ponieważ ten 
krzyk boleści, jaki się wydarł z piersi nieszczę­
śliwej ludności szlezwickiej może być ¡żywcem 
powtórzony przez inne narodowości, zostające pod 
berłem pruskiem, dla tego adres ten podajemy 
w tłómaczeniu:

Do was reprezentanci wielkiego i potężnego na­
rodu zwracamy się my, członkowie małego, zwyciężonego 
i nieszczęśliwego ludu z prośbą, abyście rozważyć ze- 
chcieli, czy słusznóm jest i zgodhem ze stanowiskiem, 
jakie naród niemiecki pod wzlędem moralnym pomię­
dzy ludami Europy zajmuje, aby z nami postępowano 
sobie tak, jak się to dzieje.

Wcale nie bezwarunkowo oddanym został czasu swe­
go uasz kraik Niemcom; postanowiono raczej,że od naszej 
w wolnem głosowaniu wyrażonej woli ma zależeć, czy w 
połączeniu z Niemcami nadal pozostać, czy tóż znowu 
do tego kraju powrócić chcemy, od którego nas oder­
wano. Warunek ten jednak nie został spełniony, 
a gdyśmy o jego spełnienie prosili, rząd odpowiedział 
milczeniem, a prasa szyderstwem i naigrawaniem się. 
Przy każdej sposobności występuje rząd tak, jako- 
byśmy bezwarunkowo oddani zostali na łaskę i nieła­
skę zwycięzcy.

Po woli usuwanym bywa język nasz ze szkoły, 
sądu i administracyi. Nio pozostawiono nam żadnego 
wyższego zakładu naukowego, w którymby język nasz 
był znalazł przytułek, a nawet w szkołach ludowych 
z dniem każdym język ludu coraz bardziej ogranicza­
nym bywa. Jeżeli się w ważnych sprawach udajemy 
do sądu, musimy stawać przed sędziami, którzy z nami 
tylko za pośrednictwem tłómaczy porozumieć się mogą, 
a w ostatnim czasie do tego już przyszło, że nam przy­
syłani bywają urzędnicy administracyjni, którzy języka 
ludu nie rozumieją.

Skoro tylko wychodzimy po za obręb życia pry­
watnego, poddawać się musimy kontroli w najdro­
bniejszych rzeczach. Nie zbiera się żadne towarzy­
stwo, chociażby dla zabawy tylko, aby nie roztaczał 
nad nim straży polieyant lub żandarm. W obec sto­
warzyszeń, których celem wyłącznie jest rozwój mate- 
ryalny naszego kraju, posuwano się do tego, że, aby 
znaleść jakikolwiek punkt oskarżenia, któryby |do ich 
rozwiązania mógł się przyczynić, przeszukiwano ich 
protokuły, byle tylko z przeszłości jakiegokolwiek słó 
wka się doszukać, któreby prokuratorowi dawało powód 
do wytoczenia skargi. Polityczne procesa, aresztowania, 
banieye są na porządku dziennym i czy to z chęci, aby nam

dać uczuć, jak głęboko upadliśmy, nakazują nam w 
czasie naszych zebrań wywieszać chorągiew, która dla 
was jest symbolem zwycięztwa, szczęścia i jedności 
waszego narodu, nam zaś żałobę i upokorzenie, klęskę 
i straconą wolność naszą przypomina. Jest to postę­
powanie, jakiego może nigdy jeszcze nie pozwolono 
sobie w obec zwyciężonego ludu, a wielki naród nie 
pewinienby nigdy tak działać w obec pokonanych.

Takie to stosunki stworzono w kraju naszym, 
gdyż bez względu na zabór warunkowy, chcą zmusić 
lud nasz do zmiany języka i narodowości i do uczu- 
wania siebie jako członka niemieckiego szczepu, czego 
my ani nie możemy ani chcemy; gdyż jak wy kochacie 
Niemcy i to wszystko co jest niomieckiem, tak my 
kochamy kraj, od którego nas oderwano, kochamy 
jego mowę i obyczaj i wprawdzie wcale nie mniej dla 
tego, że jest mały i ubogi i przemocy swych nieprzy­
jaciół uległ.

Wy, należąc do szczęśliwego narodu, zapewne 
z trudnością pojmujecie podobne uczucia, lecz prze­
nieście się myślą na początek obecnego stulecia, kiedy 
ojcowie wasi w podobnych, jak my dzisiaj, żyli sto­
sunkach. Co naród niemiecki wówczas czuł, kiedy 
obcy nad nam panowali, jego mową i obyczyajem 
gardzili, jego synów około swych chorągwi gromadzili, 
to samo czujemy my dzisiaj, a jeżeli mowa o wolności 
i ojczyźnie w ustach waszych najlepszych nie jest pró­
żnym dźwiękiem, natenczas musicie te uczucia i win­
nych uszanować.

I my was prosimy, abyście użyli waszego wpływu 
u rządu, abyśmy przez sprawiedliwe rozstrzygnienie 
sprawy szlezwickiój z ojczyzną naszą napowrót połą­
czyć się mogli, i aby przyjazne stosunki pomiędzy nie­
miecką a duńską gałęzią germańskiego szczepu za­
wiązać się mogły. Przez to waszemu ludowi więcej 
przyniesiecie korzyści, aniżeli wówczas kiedy słuchać 
będziecie głosu tych, którzy was pobudzają do nie- 
szanowania zobowiązań przyjętych w dniach zwycięztwa 
i szczęścia i dojprzytłumienia w małym Duńskim ludzie 
tego, co u siebie tak wysoko cenicie: język, narodo­
wość i myśl o ojczyźnie. Błagamy was tylko o użycie 
waszego wpływu u rządu i spodziewamy się, że nie 
na próżno. Gdyż właśnie w waszem stanowisku na 
szczycie potęgi i szczęścia dobrze jest pamiętać na to 
stare słowo :Czego nie chcecie, aby wam ludzie czynili 
tego wy im też nie czyńcie.

My podpisani na niniejszej petycyi jesteśmy wszy­
scy od narodu wybranymi mężami na to, aby w jego 
imieniu głosować. Wiemy to o sobie, że w zupełnej 
z nim znajdujemy się zgodzie i łatwo na to stawić 
możemy dowody. Chcemy bowiem tylko, aby nam po­
dług tenoru pokoju pragskiego daną była sposobność 
do oświadczenia się w wolnem głosowaniu, czybyśmy 
przy Niemcach pozostać, czy też z Danią napowrót się 
połączyć sobie życzyli. A nawet gdybyście to głoso­
wanie pod kierownictwem urzędników niemieckich i nie­
mieckiej załogi odbyć kazali, przekonacie się, że ogro­
mna większość tak samo myśli jak i my.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Ż Prowincji, 7 maja.
(Pisma ludowe).

Byłoby zbytecznem niewątpliwie pisać wam 
o ważności i wielkiej doniosłości pism ludowych, 
bo kto dotąd tego nie rozumie, daremnie byśmy

zimny, niezręczny i niepoprawny. Są, co twierdzą, 
że jak zacznie książkę, tak jednym tchem bez 
ładu i składu rozprawiając, kładzie kropkę do­
piero na ostatniej stronnicy. Ma zwyczaj łado­
wać swoje dzieła mnóstwem drobiazgów i małych 
szczegółów, z któryebby można złożyć misterną 
mozaikę, ale które u niego leżą jak kupa roz­
rzuconej starzyzny. Nie zapomnę nigdy chwili, 
gdym przed laty kilku był na jednym z jego 
publicznych wykładów. Szanowny historyk opo­
wiadał o Stanisławie Auguście; król (mówił 
znacząco) stał właśnie pod zwierciadłem. Sły­
sząc te słowa prelegenta, podniosłem z trwogą 
opuszczoną z rezygnacyą na piersi głowę i rzu­
ciłem pytające spojrzenie, pewny, że owo lustro 
przeznaczone do odegrania ważnej roli w ciągu 
opowiadanej sceny, że spadnie na głowę nie­
szczęśliwego już i tak monarchy i jeśli nie za- 
bije, boć wiadomo, że Poniatowski inną śmiercią 
zginął, to przynajmniój go przygniecie swoim 
ciężarem i nada inny zwrot naprężonej sytuacyi.... 
Czekałem wytrwale do końca odczytu, ale na 
nieszczęście po chwilowym występie, znika zu­
pełnie zwierciadło jak w zaczarowanych ogrodach 
bajek arabskich....

Któżby się tedy spodziewał — te ten to 
pisarz i obywatel lwowski, ulegając z innymi 
wpływowi wiosennej aury, rozpoetyzuje się i prze­
mawiać zacznie do narodu w sposób, jak gdyby 
był co najmnićj Szajnochą w poprawnej edycyi 
Nie posiadałem się ze zdziwienia, odczytując 
drukujący się właśnie w jednem z miejscowych 
czasopism rozbiór szacownśj książki profesora 
Roeppla. We wstępie szanowny krytyk na skrzy­
dłach rozbujałego pegaza unosi się pod obłoki 
i mówi językiem Ody do młodości. „Histo 
ryografia — oto jego słowa — jest tak dobrze 
sztuką, jak krasomóstwo (któż temu przeczy ?) 
a dla tego właśnie może jedynie pod wpły­
wem prawdziwego natchnienia... odtwa­
rzać w dziejowych obrazach przeszłość“ — i na 
ten temat prawi dalej, wracając co chwila do 
znanego sobie zapewne wybornie procesu „wy­
twarzania się natchnienia, wlewającego dopiero 
życie w to wszystko, co zamierzamy tworzyć....“

Mamy więc perspektywę spotkania się wkrótce 
z natchnionemi obrazami przeszłości naszej 
z XVIII wieku, na widok których nietylko Ka­

linka pożółknie z zazdrości i swoje Ostatnie 
lata panowania Stanisława Augusta 
w piec wrzuci a dalszej pracy zaprzestanie, nie- 
tylko Kubala i inni młodzi historycy połamią 
swoje dziejopisarskie rylce, lecz nawet znakomity 
autor Jadwigi i Jagiełły z drugiego świata 
napisze petycyą do p. Uugra, żeby na miłość 
Boską zaniechał myśli wydania zbiorowej edycyi 
pism jego....

Ognisty artykuł pana X. nie jest oczywiście 
jedynym w umysłowym świecie objawem i na­
stępstwem tej pory roku, którą nie na próżno 
za czasów Karóla W. we wschodniej Frankonii 
zwano Wannemanot czyli „Wonnemonat.“ 
Razem z wiosną rok rocznie domorośli synowie 
Apolla zalewają targ księgarski przekutemi w ry- 
my płodami swych wieszczych natchnień. Na 
szczęście ten barbarzyński napływ nie jest tak 
groźnym jakby się można było obawiać, z po- 
wodu, że publiczność nie rozrywa bynajmniej 
owych arcydzieł, ku niewymownemu udręczeniu 
autorów. Zdarza się zwykle, że „młody i wiele 
obiecujący pieśniarz“ — styl gazeciarskiej re­
klamy — wydawszy na świat pierworodne dzie­
cię swego ducha, oczywiście własnym nakładem, 
po roku przy obrachunku z księgarnią dowiaduje 
się, że ze złożonych przezeń pięciu czy sześciu 
set egzemplarzy, pozostały na składzie wszystkie 
minus trzech lub czterech; był nawet wypadek
nierównie ciekawszy, bo pan X. od księgarza Z., 
przy wielkanocnym obliczeniu zamiast czterech- 
set tomów, które mu powierzył, odebrał cztery­
sta pięć. Z początku nie rozumiał tćj metamor­
fozy, przypuszczał nawet, że książek przybyło 
tak w księgarni, jak niegdyś miodu u Piasta 
kołodzieja, lecz niebawem przekonał się, że to 
znajomi, którym dał egzemplarze „w dowód 
wysokiego poważania“, pospieszyli je spieniężyć. 
Dowiedziawszy się o tym wypadku, zarzekłem się, 
że jeśli kiedykolwiek popełnię jakie dzieło, wszel­
kie autorskie egzemplarze na funty raczej sprze­
dam Igłowi, niżbym miał się narażać na los 
podobny.

Rzecz prosta, że w kupie śmieci można cza­
sem spotkać i perełkę, jak n. p. świeżo w zbio- 
rowem wydaniu ogłoszone poezye Pajgerta, 
o których niżej, oraz dawniej nieco panny Ma­
ryi B. — ależ natomiast za jeden tomik dobrych

poezyi, znajdziesz dziesięć takich, których auto- 
rowie w nagrodę za swoją pracę powinni być 
pomieszczeni w domu czubków na Kulparkowie,

Wy poważni i trzeźwi Wielkopolanie nie 
wiecie podobno co to rabies poetica i wolni 
jesteście od straszliwej plagi pseudo-poetyckiej 
szarańczy. Nie wątpię, że i u Was studenci 
niejednę librę papieru zabrudzą rymowanemi ele- 
kubracyami, lecz mają przynajmniej tyle poczu­
cia przyzwoitości, że nie korzystają z wiekopom­
nego odkrycia Gutenberga. Przypominam sobie, 
że przed kilku laty byłem świadkiem, jak pe- 
wien arcy-poetyczny Lwowianin wyrzucał pewne­
mu przyjezdnemu Poznańczykowi, że Wielkopol 
ska upada pod ciężarem prozy i materyalizmu, 
a gdy zagadnięty tak niegościnnie przybysz po 
prosił o dowody, odparł mu, że najlepszą ilu. 
stracyą jego twierdzenia jest fakt, że w ciągu 
ostatniego roku w Poznaniu nie pojawił się ani 
jeden tom „poezyi“, podczas gdy ich we Lwowie 
wyszło piętnaście a w nich nieprzebrane źródło 
uczuć gorących, choć nie zawsze zostających 
w zgodzie z logiką i gramatyką — jak niemniej, 
że w Poznańskiem od niepamiętnych czasów nikt 
sobie w łeb nie palnął, co również ma świadczyć 
o braku wyższych dążeń i pragnień w społe­
czeństwie....

Owemu jegomości, z którego ust słyszałem 
powyższe rozumowanie, poradziłbym odczytanie 
ciekawej choć za pobieżnie napisanej rozprawki 
p. F. K. o romantyzmie i jego skutkach (w kwie­
tniowym zeszycie Ateneum), oraz jednę z lwo­
wskich nowości poetyckich, n. p. B a ł a m u t k i.

Wspomniany dopiero co artykuł spadnie 
może jak szklanka zimnćj wody na rozgorączko­
wane sztucznie mózgi, że aż zawrą i zasyczą, 
lecz sądzę, że się przyczyni do wyrugowania 
z podręczników historyi literatury stereotypowej 
a czczśj frazeologii o zwrocie romantycznym 
w poezyi naszej, której się dziatwa wyucza na 
pamięć w szkole a później machinalnie powtarza. 
Pan K. choć pokrótce, wypowiedział wiele zdań 
trafnych o poezyi naszej w XIX wieku, miano- 
wianowicie o romantyzmie, wskazał, że „trzeba 
się wytrzeźwić tak z nienawiści do klasyków, 
jak i z niemego uwielbienia dla romantyków“ 
i wyrzekł te pamiętne słowa, któreby złotemi 
literami wypisać się godziło, h propos zwrotu,

będącego następstwem owego hasła:
Tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga,
Łam, czego rozum nie złamie.. . .

„Uczucie — mówi on — zaczęło łamać to, 
czego rozum nie mógł złamać, i powiodło naj­
przód do czynów nierozważnych a potem samo 
zgasło, zostawiwszy ludzi w zwątpieniu i bez 
przewodnika na dalszy żywot, który przecież 
z uczuciem nie zgasł i wlec go musieli wcale 
nie romantycznie. Na owoce tego wybujałego 
uczucia trzeba było poczekać pół wieku, ażeby 
się przekonać, że czego rozum nie złamie, temu 
młodzieńcze uczucie nie pomoże.... Gdy zatćm 
romantycy zaczęli tak uczuciem szafować, zabra­
kło go najprzód ich następcom, dzisiejszym epi­
gonom, do utworzenia czegokolwiek ważniejszego, 
a powtóre, drażniąc nieustannie uczuciową strunę 
społeczeństwa i tak już skłonnego do łez gorą­
cych, uczynili je niezdatnem do mierzenia na 
chłodno rozwijających się zdarzeń dziejowych. 
Zdarzenia te sądzono kodeksem romantycznym: 
miano serce i patrzano w serce, i tak się zapa­
trzono, że niespodzianie okazała się przepaść, 
wobec której najgorętsza fantazya musiała do­
znać śmiertelnych dreszczów i zimnym oblać się 
potem...“

Gdyby u nas była w ogóle krytyka, lub 
gdyby ta, jaka jest, nie ograniczając się na lite- 
racko-estetycznej stronie utworów, wciągnęła 
w swój zakres inne strony, w zastósowaniu do 
życia jednostek i narodu, bylibyśmy wiele złego 
uniknęli, poezya nie byłaby wpłynęła tak zgu­
bnie „na rozwój nauki i bieg spraw społecznych“, 
nie byłaby „wytężyła nadmiernie struny uczu­
ciowej ani lekceważyła rozumu.“ A w dodatku 
rnniój niezawodnie mielibyśmy takich panów Bo- 
lesławiczów, na wiarę romantyków obawiających 
się rozsądku, bo ma „zimne nożyce“ a stronią­
cych od nauki i od mędrców, bo „ich dusza 
ciemna, jak mogiła...“

Ach, nieocenionym jest ten p. Bolesławicz 
ze swemi Bałamutkami, które unieśmier­
telnił w „trzydziestu Krakowiakach.“ Jest to 
dziwna, pod wpływem pseudo-romantyzmu wy- 
kwitła aberracya umysłu, zasługująca na niejaką 
uwagę jako curiosum.

Jeśli chcecie, bym wam jednem słowem 
scharakteryzował pana B.., to wam go nazwę ba-



go pouczali. Pocieszającym też objawem jest 
niewątpliwie, że pism obecnie na Księztwo, Prusy 
i Sziązk wychodzi dziesięć a nadto dwa w Gali- 
zyi „Pszczółka“ i „Wieniec.“ Odzywały się gło­
sy przeciwko mnożeniu się pism ludowych i prze­
mawiano po tern, aby raczej było mniej a do­
brych, niż wiele a lichy żywot wiodących. Tym­
czasem ku zdumieniu naszemu radosnemu, wszy­
stkie one istnieją a niektóre jak Przyjaciel 
ludu chełmiński dochodzi liczbą 5,000 abonen­
tów. Jest też to Nestor pomiędzy innemi pis­
mami i był czas że liczył jeszcze więcej abonen­
tów. Potem popchnął go znany ktoś na rozbu- 
jałe flukta liberalnej wody i Przyjaciel ludu 
znalazł niebezpiecznego rywala w Pielgrzymie 
pelplińskim. Kiedy zaś od nowego roku pan 
Danielewski rozpoczął wydawnictwo P r z y j a c i e- 
1 a i zgrabną odezwą zawiadomił publiczność, że 
on teraz znowu Przyjaciela będzie redagował 
w Toruniu, jako ten, który dawniej w Chełmnie 
go wydawał, wtedy były obawy, że stary Przy­
jaciel ludu upadnie z kretesem. Nie można też 
było sobie smutniejszego położenia dla pisma wy­
stawić nad to, w jakim się Przyjaciel ludu znaj­
dował. Nakładca p. F. Tomaszewski był 
wskazany na kilkanaście miesięcy więzienia, a 
redaktor p. Sufczyński w kajdanach poszedł 
za nim. Drugi redaktor był zagrożony procesem 
a wiemy, że Prusy Zachodnie nie obfitują w lu­
dzi władających dzielnie piórem i polskim języ­
kiem. Tymczasem Pan Bóg radzi o swojej cze­
ladzi i jużci widać Przyj a ci el ludu znalazł 
zdolne siły, które obecnie pismem kierują. Pod­
pisuje go p. Trembecki. „Gawędy o polityce, 
które „Przyjaciel ludu“ zimą drukował w feljeto- 
nie. ryczałtem odbijał Wieniec Galicyjski. 
Obecnie daje powieść napisaną przez znanego pi­
sarza ludowego ks. lic. Chotkowskiego w 
Poznaniu p. t. „Grabczyha“ obrazek z dziejów 
rzezi Galicyjskiej.

Znakomitym też nazwać trzeba pomysł „Pr. 
ludu“ że w każdym numerze stawia pytania z hi- 
storyi polskiej i za ich rozwiązanie daje p o 5 
książek do czytania. W ten sposób rozdała 
już redakcya przeszło 60 książek wyborowych. 
Jakie to pismo budzi obecnie interes pomiędzy 
ludnością miejską, świadczą liczne koresponden- 
cye z Prus, Poznańskiego, Szlązka a nawet Galicyi. 
Życzymy przeto „Przyjacielowi ludu“ powodzenia 
tern więcej, że prowadzony jest w duclin szczerze 
katolickim. W osobnym dziale p. t. „Sprawy 
kościelne“ traktuje te sprawy dzisiaj tak blisko 
nas obchodzące. Pielgrzym wychodzi raz 
w tydzień, oprócz tego daje dwa razy jeszcze pół 
arkusza. Nie wiemy czy pomysł ten pochwalić 
bo siły redakcyi widocznie są na to za słabe. 
Tygodniowy Pielgrzym podaje na wstępie 
tłómaczenie z Ojców Kościoła. Bardzo to piękne

6 i pożyteczne dla fachowych ludzi — ale czy dla
0 wiejskich prostaczków? — wątpimy także. Na­

tomiast z uznania godną starannością zbiera Piel­
grzym wiadomości z dziedziny politycznój i ko­
ścielnej. Szlązkie trzy pisma Gwiazdka Cie­
szyńska, Katolik i Gazeta Górnoszlą- 
zka mają szerokie koła abonentów, daj Boże aby 
z czasem zaczęły pisać po polsku. Tyczy się to 
mianowicie ostatniej. Zastawiają się wprawdzie 
redakcye tem, że na Szlązku tak mówią — ale

łamutem i to bałamutem par excellence, 
choć on właśnie zowie bałamutkami wszystkie 
spotykane w życiu istoty płci żeńskiej. Jest on 
wprawdzie i erudytein, bo wie o Mieszku, Bole­
sławie Chrobrym i Kazimierzu Wielkim (str. 12) 
na których to imionach kończy się zwykle eru- 
dycya zaściankowych naszych wieszczów •— jest 
i bohaterem, bo ¡był w powstaniu i opowiada 
z rozkoszą, jak jego towarzysze „zcapili (sic) 
oddział Moskali“ — jest i muzykiem — bo grał 
i śpiewał, „jak słowik w maju“ (skromne poró­
wnanie!) — ale ponad tem wszystkiem wzbija 
się jego specyalność jako bałamuta, na dnie ser­
ca, którego spoczywają unieśmiertelnione pieśnią 
Wandzie, Matyldy, Paulinki i inne niewiasty, 
quorum numerus legio.

Nie można jednak zaprzeczyć, że i owe pa­
nie były bałamutkami, i że się bardzo srodze 
obchodziły z tkliwem sercem pana Bolesławicza. 
Oto np. Wandzia (słuchajcie i łzy rońcie!) jak­
żeż zdeptała jego uczucie.

Bo chociaż szczerzo (!) kochała mnie ona,
Choć na polskiej ziemi była urodzona,
Miłość dla ojczyzny zostawiła z dala,
I pewnego razu (!) poszła za Moskala:
Albo owa niedobra Matyldzia, o sercu czar-

nem jak atrament:
Ona przecie sobie innego obrała
I szóstego sierpnia w Krakowie ślub brała....
Był to snąć ciężki cios dla p. Bolesławicza, 

bo nie tylko „serce mu się dziwnie jakoś roz- 
tkliwiło“, ale nawet spamiętał dokładnie datę 
ślubu. (Proponujemy autorowi, aby został se­
kretarzem w urzędzie stanu cywilnego w Po- 
znańskiem.

I Wielkopolska miała uczestniczyć w wiel­
kiej epopei serca pana B.; miłość pięknej Wiel- 
kopolanki, Maryni, jest może najmniej jasnym 
ustępem Bałamutek; to jednak pewne, że poeta 
ma po uićj „wspomnienie, jej obraz i włosy.“

Później tak go zachwyciła nowa piękność, 
imieniem Terenia, że nie mógł już śpiewać, „ni 
■ochoczo skakać“; chciałby jej wynurzyć swoje 
sentymenta, lecz niepewny,

.... czy wzajemność odpłacić mi może,
Czyby się puściła ze mną na rozdroże.,. (!!)

Najpoczciwsza w gruncie Paulinka, bo „ona 
jedna... nie chce człeka śmieszyć...“ Nie roz- ( 
paczajmy jednak o p. Bolesławiczu; miejmy na-

obrona to błaha — i lud czystą polszczyznę bar­
dzo dobrze rozumie i uczyć jej się powini en 
z gazet, które w ten sposób wypełniałyby po­
dwójne swoje zadanie.

Poznańskie pisma ludowe mianowicie N i e- 
dziel a wyrabiają sobie coraz szersze koło czy­
telników a na szlachetnem ich współzawodnictwie 
najwięcej zyskuje i najlepiej wychodzi publiczność.

Berlin, 9 maja.
(F.) Na pierwszein miejscu porządku dzien­

nego dzisiejszego posiedzenia Izby drugićj sta­
nęła interpelacya dr. Franz’a *), doty­
cząca rewizyi odbytej u proboszcza oławskiego 
ks. Beer.

Minister lir. Eulenburg odpowiedział, że dziś 
dopiero odebrał sprawozdanie z odbytej rewizyi, 
nie miał zatem czasu dobrego poinformowania 
się. Wszelako gotów w najbliższym czasie n. p. 
w przyszły czwartek, jeżeli interpelacya zostanie 
postawioną na porządku dziennym, ostateczną dać 
na nią odpowiedź.

Następnie obradowano w drugiem czytaniu 
nad ustawą, dotyczącą rozkładu ciężarów na po­
siadłości parcelowane i powstające nowe osady. 
Trzeci zaś i ostatni punkt porządku two­
rzyło trzecie czytanie ustawy dotyczącej ordyna- 
cyi kościoła ewangelickiego. Ostateczny Iw tym 
względzie rezultat jest ten, że ustawa przeszła 
imiennem głosowaniem 211 głosami przeciwko 
141 głosów.

Wspomniałem wczoraj o drugiem obrado­
waniu nad ustawą języka urzędo­
wego. Odbędzie się ono na pewno w 
przyszły piątek, a więc jakby na uczczenie 
zjeżdżającego białego cara i jego zastępców. Nie 
potrzeba niadmieniać, że wielkie robią się tu 
przygotowania na przyjęcie tak miłych Niemcom 
a zarazem imponujących gości. Parady wojsko­
we, muzyki — a może nawet i capstrzyk, gdzie 
niejednemu gapiowi nie jeden oberwie się guz, 
jeżeli w ogóle całe wyniesie kości.

W przyszły czwartek odbędzie się termin 
w procesie nowym przeciwko hr. A mim owi 
o zdradę stanu. Hrabia przysłał pokwitowanie 
z odebranego zapozwania. Jednakże wątpią, azali 
sam się stawi osobiście, tem bardziej, że zjechał 
nagle rzecznik p. Munkel, który, jak się zdaje, 
podejmie się obrony hrabiego. Postępowanie 
całe będzie tajne ze względów politycznych, tak, 
iż tylko o ostatecznym rezultacie procesu czego­
kolwiek będzie można się dowiedzieć.

Dotychczasowy poseł turecki Aristarchy Bey 
ustąpił, i spodziewają się tu w tych dniach jego 
zastępcy Edhem baszy.

Zdaje mi się, że na dziś dosyć tych nowo­
ści, dla tego kończę, nadmieniając jeszcze, iż 
Niemcom w Berlinie tak się dobrze dzieje, że 
porobili sobie ślizgawki letnie t. z. „skating- 
rink.“ W ubiegłą sobotę otworzono taką ślizga­
wkę we Florze w Cbarlottenburgu. Jest to pła­
szczyzna wyasfaltowana, po której biega się na 
łyżwach zaopatrzonych stosownie do celu koł-

*) Umieszczona w piątkowym numerze naszego pi­
sma a podpisana przez znaczną liczbę członków centrum 
i wszystkich Polaków. Bed.

dzieję, że jeszcze będzie „szczęśliwym, jak wene­
cki doża“, i że mniej na bajroniczną nutę na­
strojone utwory będzie mógł dedykować panu 
Agatonowi Gillerowi...

Po powyższych cytatach byłoby może wy­
stępkiem estetycznym rozbierać szczegółowo 
utwory prawdziwego poety, jakim jest ś. p. 
Adam Pajgert, którego mniejsze poezye, rozpro­
szone dotąd głównie po czasopismach, staraniem 
rodziny w dwóch sporych tomach pojawiły się 
właśnie w handlu księgarskim. Nie tu miejsce 
poddawać je specyalnéj krytyce; jestem pewny, 
że wasz recenzent literacki poświęci im w swoim 
czasie osobny artykuł, na co ze wszeebmiar za­
sługują; ja z mój strony anonsuję je jako naj­
świeższą nowość. Pierwszy tom obejmuje prace 
oryginalne, drugi tłómaczone. Nie wchodzę 
w skład téj edycyi, jako ogłoszone już wpierw 
osobno a do tej pory nie wyczerpane: Pieśni 
proroków, Juliusz Cezar (przekład trage- 
dyi Szekspira), Kain, poemat Byrona, pozostały 
jeszcze w rękopisie przekład Henryka IV 
Szekspira, poematu Musseta o treści, ile pomnę 
niezbyt budującej p. n. Usta i czara i roz­
prawy estetyczne prozą.

Pośród „poezyi lirycznych“ i „postaci“ (ta­
kie są napisy pojedyńczycb działów), mnóstwo 
jest perełek, mniej między „Strónami żelaznemi.“ 
Do bardzo pięknych zaliczyć należy wiersze skie­
rowane do znanych w literaturze osobistości, 
jak n. p. do Kornela Ujejskiego, Sew. Goszczyń­
skiego, Lenartowicza, Henryka Jabłońskiego, Mie­
czysława Romanowskiego i innych.

Do śpiewaka Lirenki tak się odzywa: 
To mi śpiewak ! to poeta !
Nie posępny, tajemniczy,
Nie surowy to asceta,
Ale jasny i dziewiczy,
I otwarty i swobodny,
I jak niebo tak pogodny.

W ogóle Lenartowicz ma szczęście do braci 
po lutni; bo równie sympatycznego i gorącego 
wspomnienia doznał w ślicznym wierszu Ujej­
skiego p. n. Niebezpieczna, a jeśli go nie­
gdyś Klaczko w Rocznikach polskich dość 
surowo ocenił, Pajgert część tych zarzutów po 
rycersku odpiera:

Ą niech nikt mi nie po .viada,
Że pieśń taka jak wiotrznica,

kami, umożliwiającemi posuwanie tak, jak na lo­
dzie. Dobry to środek na przyspieszenie trans- 
piracyi po zbyteczuem użyciu bawara.

Paryż, 5 maja.

(Z. K.). Wszystkie umysły, wszystkie dzien­
niki są dziś zajęte, mającćm w kilka dni nastą­
pić, zebraniem się obydwóch Izb. Czy gabinet 
utrzyma się ? czy upadnie ! oto zapytanie wycho­
dzące ze wszystkich ust. Jakikolwiek będzie re­
zultat, w każdym razie walka będzie zaciętą. 
Gabinet dzisiejszy ma to nieszczęście, iż nieza- 
dowalnia nikogo ; prawica uważa go zanadto li­
beralny, a szczególnićj nie może darować p. Wad- 
dington jego projektu do prawa o udzieleniu 
stopni naukowych i mowy mianćj w Sorbonie 
na zgromadzeniu uczonych. Niemniej wstrętny­
mi są dla niéj pp. Ricard i Teisserenc de Bort, 
pierwszy z powodu usunięcia pewnej liczby pre­
fektów, drugi zaś z przyczyny, iż popierał projekt 
wystawy powszechućj mającćj się odbyć w Paryżu 
za dwa lata. Pomimo to jednak niebezpieczeń­
stwo nie zdaje się grozić z téj strony Izby.

Starcie nastąpi z lewicą ropublikańską i 
skrajną lewicą, a może nawet i z lewym środkiem. 
Isnieją trzy nunkta na które liberalna partya 
Izby będzie gwałtownie nastawać : 1. Usunięcia 
urzędników nie podzielających zapatrywania się 
dzisiejszej większości; 2. Sprawa wyborow muni­
cypalnych i komunalnych ; 3. Opór przeciwko ka­
tolicyzmowi, albo jak nazywają liberalni, klery­
kalizmowi — i rozpatrzenie prawa o wyższem 
nauczaniu,

Liberałom nie wystarcza usunięcie dwudzie­
stu prefektów, przeniesienie blisko czterdziestu; 
żądają oni, aby od razu byli usunięci wszyscy ci, 
którzy nie są ich odcienia — i to nie tylko pre­
fekci, ale i pod-prefekci, oraz cały skład urzę­
dników ministeryainych. Nie dosyć jednak na 
tćm ; żądają zupełnego przewrotu w ministerstwie 
spraw zagranicznych, usunięcie ambasadorów, -i- 
na pierwszem miejscu figuruje ambasador w Ber­
linie — radców legacyjnycb, sekretarzy i konsu­
lów. Żądają również zmian radykalnych w mi­
nisterstwie sprawiedliwości, jedném słowem chcą 
przewrotu kompletnego. Pana Ricard’a bezu­
stannie napadają dzienniki liberalne, a Répu­
blique Française regularnie co dzień za­
czepia ministra spraw wewnętrznych za jego 
umiarkowanie i brak determinacji w usuwaniu 
urzędników. Dzisiejszy numer tego dziennika 
podaje okolnik (dawnego ministra spr. wewn. p. 
Benie, z czasów ministerstwa księcia de Broglie, 
— i zaleca dzisiejszemu ministrowi naśladowanie 
ówczesnego. Streszczamy w kilku słowach ów 
okólnik który brzmi jak następuje :

(Nader konfidencyonalny). Przeszlijcio mi najda­
lej w trzech dniach raport o składzio waszych urzędni­
ków: wskażcie mi tych, których wypada oddalić; nie po­
wodujcie się w tém ani uczuciem miłosiordzia, ani ko­
leżeństwa.

I oto rzeczpospolita, która potępia dawniej­
szy system rządu, każę dzisiejszym swoim mini­
strom naśladować najgorsze tradycye.

Chociaż p. Ricard stanowi główny cel, do 
którego wszystkie pociski rewolucyonistów zmie­
rzają, nie on jednak jest im najnienawistniejszy. 
Dawni faworyci liberałów, pp. Dufaure i książę

Z duszy męzki bart wykrada,
Że rozpieszcza swawolnica,
I do uciech nas przyswaja,
I na życie nas rozbraja, itd.

Brak miejsca nie dozwala mi się już roz­
szerzać o Pajgercie. Powiem tylko, że jest to 
pisarz z bardzo wyrobioną i gładką, nieraz sym­
patyczną i misterną formą, z uczuciem prawem 
i szlachetnem.

Rzecz o teatrze odkładam do następnej kro­
niki, zapisując tylko, że Czaple pióro hra­
biego Leopolda Starzeńskiego wywołało tu wielką 
sensacyą, bo wedle Narodówki jest potępie­
niem, wedle Dziennika rehabilitacją Jezuitów, 
wedle zaś Przeglądu lwowskiego objawem 
małoduszności autora, pragnącego utrzymać płaszcz 
na dwóch ramionach.

Nie mogę natomiast pominąć milczeniem 
ważnego dla miłośników muzyki koncertu uta­
lentowanego kompozytora, Józefa Jana W a- 
gnera, który w niedzielę ostatnią wystąpił 
przeważnie z własnemi kompozycyami. Był on 
nader urozmaiconym, bo prócz samego koncer- 
tanta figurowali na nim: uczennica pana W., 
młodziutka panna Madejewska, amator p. Ce- 
twiński i chór męzki.

Panna M. koncert Mendelsohna (g - m o 11) 
odegrała z precyzyą i nie bez elegancyi, szcze­
gólnićj finał w podwyższonćm tempo; szkoda 
tylko, że kwintet strunny często albo się spó­
źniał, albo zbyt pospieszał. Dowiodła również 
gustu i uczucia w odegranem wspólnie z panem 
W. rondzie Chopina (c - d u r, op. 75), co tćm 
więcśj godne uwagi,, że panna M. podobno od 
niewielu miesięcy kształci się w muzyce. Z po­
między dziewięciu kompozycyi p. Wagnera wszy­
stkie niemal z żywem uznaniem przyjęte zostały. 
Charakterystyczną cechą jego utworów jest rze­
wność i tęsknota; pełno w nich melodyi, ognia, 
a cechuje je świetna harmonizacya. Pieśń „Pa­
miętaj o mnie“ z Musseta celuje melodjjnością 
i dramatyzmem, romans zaś na wiersz Grudziń­
skiego : Mnie nawet z tobą mówić nie 
wolno odznacza się ujmującą prostotą, rze­
wnością motywu i wybornem zastósowaniem do 
tekstu, akompaniamentem bogatym w piękną 
i prostą harmonizacyą. P. Cetwiński odśpiewał 
go wśród ogólnego zapału publiczności dwukro­
tnie znakomicie, co mu przyszło z łatwością, bo

Decazes, chociaż mniéj zaczepiani, są jeszczi 
więcej nieluhiani, im to przypisują paraliżowani! 
dobrych chęci ministra spraw wewnętrznych,szeze- 
gólnićj pierwszemu, jako prezesowi gabinetu. Pond 
główną osobistością, której lewica chce się konin 
cznie pozbyć, jest jenerał de Cissey, ministej 
wojny, chociaż o nim w żadnym dzienniku niema 
najmniejszéj wzmianki. Nie sądzimy jednak żebj 
kwestya usunięcia urzędników, chociażby nawei 
była wniesioną w Izbie — spowodowała upadek 
gabinetu, istnieje nader ważna, i iekąca a tą kwe- 
styą jest nowe prawo, od miesiąca blisko obrabia­
ne, tyczące się mianowania merów.

Jak wiadomo, miasta francuzkie wybierają 
radę miejską (conseil municipal), a więc radt 
gminną (conseil comunal), otóż za prezydeuturj 
j). Thiers' rady te z pomiędzy swoich członków 
wybierały mera. Gdy p. Thiers upadł — i do 
władzy przyszło ministerstwo księcia de Broglie/ 
rząd usuwa dawne prawo i jął na mocy nowego 
prawa, mianować merów, wybierając ich zupełnie 
po swojej woli, nie koniecznie nawet między rad­
cami municypalnymi lub komunalnymi. Ta pra­
ktyka trwała aż do obecnćj chwili i niemało 
niepokoiła liberałów, owóż teraz osobna komisja 
przysposabia nowe prawo. Przewodniczy w niej 
pan de Marcćre szef gabinetu ministra ¡spr. wew. 
Co ta komisya dotąd uradziła, pozostaje w taje­
mnicy, jednak o ile słychać, zdaje się iż p. Ri­
card chce rządowi pozostawić prawo wybierania 
merów, ale już nie zupełnie samowolne, tylko 
z grona radzców.

Dziennik Rep. Fr. nie może złości swojej 
pohamować z przyczyny długich i częstych po­
siedzeń owej komisyi: „czego to dyskutować, po­
wiada, kiedy dostatecznem było sformułować pra­
wo w tych kilku słowach: Odtąd rady mu­
nicypalne otrzymują prawo wybiera-! 
n i a s w o i c li merów i i c h p o m o c n i k ó w.“ 
Nie dziwiłoby nas wcale gdyby lewy środek po­
łączył się z lewicą dla popierania projektu poda­
nego przez Rep. Fr. z téj przyczyny, iż sam pan 
Thiers za swoich rządów prawo to, następnie 
zmodyfikowane, wprowadził w wykonanie. Jestto 
skała, o którą gabinet dzisiejszy bardzo łatwo 
może się rozbić.

P. Waddington jest obecnie ulubieńcem re­
publikanów, obsypują go 'pochwałami, gdyż dał 
im nadzieję wprowadzenia nauczania świeckiego, 
przymusowego, ale czy długo to potrwa? o tćm 
wątpimy, ulubieńcy skrajnych stronnictw bardzo! 
prędko się zmieniają, mamy najlepsze przykłady) 
na panacli Dufaure i Decazes — rzeczpospolita 
tak samo jak kobieta „souvent varie et bien fol 
qui s’y fie.“

Interpelacya w izbach o tych trzecli punktach 
ktoreśmy wymienili, będą tylko jakoby bojem 
forpocztowym, małemi utarczkami, republikanie 
chcą teraz sił swoich próbować; na przyszłość 
dopiero ruszy cała armia, gdy podniesiona zo­
stanie kwestya amnestyi, i przyjdzie pod obrady 
budżet. O budżecie pomówimy w przyszłej na­
szej korespondencyi.

Z najlepszego, najwiarogodniejszego źródła’ 
dowiadujemy się, iż wielkie zmiany zaszły na 
dworze Petersburgskim. I tak, cesarz ma być ści­
gany bezustannie myślą bliskiej śmierci; zrefor­
mował z tego powodu gruntownie swoje postępo-

mu akompaniował autor, a akompaniował, rzec 
możemy bez przesady, po mistrzowsku. Wiersz 
ten, jako nieznany publiczności, pozwalamy tu 
sobie przytoczyć:

Mnie z Tobą nawet mówić nie wolno
I w oczy Twoje patrzeć się z bliska,
I gdzież ta mowa, która jest zdolną
Określić w słowach, co pierś uciska.

Patrzę z daleka, patrzę na Ciebie
Jak na ptaszynę, która w zachwycie
Kąpie swe skrzydła w pogodnóm niebie,
Nie wie co znaczą ciernie i życie.

Ty nio zrozumiesz ognia, co płonic
Wieczystym w piersi sierocej żalem,
Ty nie zrozumiesz w świetnym salonie,
Że czyjeś życie nie samym balem.

Milczę i patrzę, myśląc w żałobie
Czemu nie jesteś ptaszyną polną,
Jabym łzy moje wyśpiewał Tobie,
Odzie dziś mi nawet mówić nie wolno!

Z dziwnego snu, utworu fantastycznego 
o dziwnie oryginalnej hhrmonizacyi widać, żt 
Wagner studiował Roberta Schumana i Chopina 
ale w melodyi zachował zupełną samodzielność 
W Gawocie przebija się tchnienie ukraińskiel 
motywów, skomplikowanych bardzo oryginalnie. 
Preluda symfoniczna, pełna również dramaty- 
czności i oryginalnej melodyi. Prządka za­
sługuje z tego zwłaszcza względu na uwagę, ż< 
zbudowana z motywów rzewnych w duchu ukra­
ińskim na tymże samym akompaniamencie 
bardzo przypominającym kołowrotek. Wspaniali 
ustępy (ale tylko ustępy) mieści szkic drama­
tyczny w rytmach poloneza p. t. Polonia 
w r. 1863.

Zakończył się koncert serenadą Wagnera dc 
dość słabych i pospolitych słów Grudzińskiegc 
na chór męzki. Dyrygował sam autor z wielka 
werwę i znajomością sceny. Utwór ten pięknj 
i poetyczny, równie sympatycznego doznał przy­
jęcia, jak wszystkie inne kompozycye utalentowa­
nego koncertanta. Publiczność z miłetn wra­
żeniem opuszczała salę, gdzie ją półtrzeciej 
godziny przykuła do miejsca: potęga muzyki...

Lambda.



w tym czasie i na sądy przysięgłych do Ostrowa stawić. 
Po 10 dniach wykopano ciało śp. J. Ch., które syn jego 
i ojczym nieboszczyka, p. Szrador ze Skałowa, natychmiast 
po bliznach, znaku na ręco (i po braku dwóch zębów) jako 
i po zegarku, pierścieniu i spodniach poznali. Dnia 20 
z. m. sprowadzono zwłoki śp. J. Ch. koleją z Wrocławia 
do Krotoszyna, a z tamtąd do kościółka św. Rozalii w So- 
rafinowie, cudownem miojscu patronki od Cholery, w pa­
rafii mokronowskiój pod Koźminem, gdzie aż do 23 z. ni. 
został. W dniu tym odbyła się exportacya zwłok z Se- 
rafinowa do Mokronosa i pogrzeb śp. Chołmickiogo w gro­
bie familijnym tamże. — Liczno tłumy ludu różnych na­
rodowości, płci i wieku, towarzyszyły w smutnym pocho­
dzie żałobnemu orszakowi pogrzebowemu. Rozczulający 
byłto zaiste widok! 6 kapłanów i wielu nauczycieli z oko­
licy, a liczniejszy jeszcze orszak przychylnych wiarusów 
z bliska i daleka oddał cześć popiołom i pamięci ś. p. 
Józefa Chełmickiego. Był on gorliwym w sprawach na­
szych. Nawet z Foznania pisał list, aby ze wsi jego 
wszystko — do nogi — na wiec do Koźmina, w dniu 27 
marca b. r. odbyty, podążyło gromadnie. Wioskę swoją, 
jak ojciec dobry w rodzinie, ratował przed biedą i wtar­
gnięciom się do niej innoplomieńców. Powszochnie go tóż 
lubiono, szanowano i kochano, a na dowód tego Wiarusy 
przy exportacyi unieśli trumnę z karawanu i pół mili 
zwłoki jego aż do grobu, w ostatniej przysłudze, z chęcią, 
na barkach swych nieśli. Szkoda wielka z przedwczesnego 
zgonu tego obywatela. — Najwyraźniejsze poszlaki są 
tutaj, zbrodni i morderstwa, a wytoczone już śledztwo 
kilku osobom, które udział przy morderstwie wziąść miały, 
wkrótce rzecz wyjaśni i odkryje zbrodniarzy do surowego 
ukarania,

* Dobra Wąwelno, położone w powiecie wyrzyskim 
składająco się folwarków Wąwelna, Małego Tonina, 
Mirucina i Jaszkowa sprzedano będą w drodze snbhasty 
w dniu 14- lipca r. b., dobra te należą do masy konkur­
sowej dr. Strousberga. — Dnia 5 b. m. sprzedawane 
będę dobra Radownica w pow, człuchowskim również 
w drodze subhastacyjnej i te obojęte są powyższym 
konkursem.

* Pomiędzy honorowymi członkami magistratu w 
Lesznie a tamtejszym burmistrzem p. Reimanem powstały, 
jak donosi Niederschl. An z e i g e r nieporozumienia, 
Wszyscy rzeczoni członkowie magistratu złożyli p. Reima- 
nowi piśmienne oświadczenie, że pod jego prezydenturą 
brać nie będą żadnego udziału w posiedzeniach magistratu

* W Lesznie w dniu 3 b. m. zamordował pewien, 
z sądu tamtejszego wydalony urzędnik swą żonę przez

* Kalendarz. Jutro w sobotę, dnia 6 maja Jana 
w Oleju. Wschód słońca o godzinie 4 minut 22. 
Zachód o godzinio 7 minut 31.

Długość dnia 16 godzin 9 minut.
Wypadki historyczne. 1686 Traktat Grzy- 

mułtowskiogo z Moskwą. — 1763 Urodzenie Józefa Ponia­
towskiego. — 1848 Utarczka pod Śremem.

PRZYBYLI DO POZWANIA
dnia 5 maja.

BAZAR. Robiński z Ostrowa, Dąbrowska z Winnogóry, 
dr. Szrant z Lwówka, Stablewska z Wilkowa, Chła­
powski z Turwi, Skoroszowski z Turska, Swinarska 
z Gołaszyna.

LUZ1NSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Zawisza 
z Prus Zach., Kosecki z Warszawy, Święcicka i Ito- 
ścielski z Gradowic, Singer z Wrocławia, Billert 
z Łobżenicy.

to od dawna żyło w niezgodzie 
ludzi wykształconych i pobierał

uderzenie. Małżeństwo 
Morderca liczy się do 
wyższe nauki.

* W dniu 2 b, m. powiesiła się w Koźminie 
wdowa Staniewska, właścicielka gruntu. Samobójstwa 
tego dopuściła się ona, jak donoszą, z rozmysłem, będąc 
zupełnie zdrową na umyśle. Wydzieliła dzieciom na cały 
tydzień żywność i oświadczyła, że to czyni po raz 
ostatni. Następnie poszła do stodoły, gdzie wykonała 
zamiar samobójczy.

Kandydat
Oskar C a 11 i e r 
w tych dniach

wyższego stanu nauczycielskiego p

GIEŁDA.
Poznań, 5 maja 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 3%pct. listy zastawne —płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,——94,60 płc., pozn. listy rontowe 
96,50 płc., pozn. prowinc. akcyc bankowo 97,- płc,, pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye mo- 
lioracyi Obry —płc., pozn. 4%pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacyo miejskie II. emis. —,— 
płc. , pozn. 5pct. obliga \ e miejskie —,— płc., pruskie 
3%pct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct 
pożyczka państwa —,— płc. , pruska 4%pęt. ukonsolid 
pożyczka 104,65 płc., pruska 3%pct. pożyczka prom 
130,— płc., szląskio 4pct. listy zastawne —,— płc., pol­
skie 4pct. listy zastawne —,.. płc., polskie 4pct. listy
likwidacyjne 67,80 płc.. akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E.

_ pic., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264.90 płc,, Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —płac,, banknoty polskie —,— płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano 500 cent., cena 
wypowiedzenia 146,— marek, na styczeń —,
—,— m., na maj 146,— m.. na maj-czerwiec 146, 
czerw.-lipiec 148,— m., lip.-sierp. 151, — m., sierp.-wrz. 
153,— m., na jesień 153,—

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 25000 litrów, cena wypow. 44,90 marek, 
na miesiąc maj 44,90 m., na miesiąc czerwiec 
45.30 na lipiec 46,— m. sierp. 46,50—46,60 m., na wrzes. 
47,— m., na miesiąc paźdz. 46,70

W miejscu okowita (bez beczki) 44,30 marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 4 maja.
Zyto: za 2000 funt, wyżej, wypowiedziano

— cent, na upłynione wypowiedzenia — m. pł. na maj 
150—151 mrk. płac: — żąd. maj-czerw. 149— mrk. płac, 
żąd., czerw -lip. 149 m. żąd. —,— m. płac.; lip.-siorp
150,50 pł. żąd. wrześ.-paźdz. 152- 152,50 pł. i żąd.

Pszenica; za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 190,— marek płc.,, —m. żądano 
wrz.-paźdz. —,— żad. Wypowiedziano 2000 cent.

Owies: za 1000 kilo 171 m. płc.
Rzep per 1000 kil. 280 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: wyżej, za 100 kil. z beczką —

wyżej, wypowiedz.----- cent, w miejscu 65,— marek żąd.
maj 64,50 żąd , — pł. maj-czerwiec 64,— m. żąd., wrzes.- 
paźdz. 62,50 żąd.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., wyżej, — 
wypow. 10000 litr., w miejscu 44,— m. żądano 44,— mk. 
płc., na maj-czerwiec 44,70—44,90 marek pł.; żądano, 
czerwiec-lipiec 45,50 m. żąd.; pł., lipiec-siorp. 46,60 pł. 
i żąd, sior.-wrz. 47,60—47,70 m. pł.. wrz.-paź. 48,50 pł.

Makuchy rzepiowo za 50 kil. niozm., szlą- 
skie 7,40—7,60 mar., węgiorskie —

Makuchy siem. za 50 kil. 9,10—9,70 mar.
Łubin, niezmienny, żółty 9,30—11,10 m., nieb. 

9,30-11,20 m.
Tymotka, za 50 kilogr., 36-39- 42 m.
Siano 4—4,40 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39--40.50,— marek za kopę po 

6Ó0 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 5 maja: żyto 150—151 

marek, pszenica 190,— mar., jęczmień —,— mar. owies 
171 m., rzep 280,— m. olój rzopiowy 64,50 m. okowita 
44,70- 44.90 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 44,— żąd. i pł. 
i 43,— płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmieniono. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,75—30,75 
ni., nowa 26,75,—27,75 m., rżanna piękna 25,75—26,75 
m., rżanna średnia 24,75—25,75 marek, rżanna na paszę 
9,75—10,75 mar., osucie pszenne 7,75—8,50 mar. za 100 
kilogramów.

Panie! Wskutek cierpienia na wątrobę znajdowa­
łem się od 7 lat w okropnym stanie wychudnienia i cier­
piałem wielokrotnie. Nie byłem w stanie czytać, pisać, 
czułem drżenie nerwów w calem ciele, cierpiałem na złe 
trawienie nieustanną bezsenność ciągło rozlrażnionio ner­
wów, które mnie do stanu melancholicznogo doprowadzało, 
nie dając mi chwili spokoju. Wielu doktorów Anglików 
i Francuzów wyczerpnęli swoją sztukę. Z kompletnej roz­
paczy używałem Pańskiej Rcwalescery przez trzy miesiące 
za co Panu Bogu dziękuję.

Rewalescera zasługuje więc na wielką pochwalę, 
powróciła mi zdrowie i zdolniła mnie do zajęcia mogo 
towarzyskiego stanowiska. Przyjmij Pan zapownenie mo- 
ój szczerej wdzięczności i poważania,

Markiza de Bróhan.
No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż­

szej szkoło handlowej w Wiedniu, wyleczony z rozpaczli­
wego cierplonia piersiowego i rozstrojenia nerwowego. .

No. 65,715. Panna do Montnies wyleczona z nie­
strawności, bozsenności i wychudnionia.

No. 75,428. Baron Sigmo ze sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalescière jest cztery razy pożywniejsza od mięsa 
i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50% eony, jakąby 
wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Ceny Revaloscièry: % funta 1 marka 80 fen. 
1 funt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fon., 12 fun­
tów 28 marek 50 fen.

Rovaloscière Chocolatée 12 filiżanek 1 
markę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek 
5 marek 70 fon.

Revalescière Biszkopty: 1 funt 3 marki 
50 fen., 2 funty 5 marek 70 fon.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berlinie. 
W. 28—29 pasaża (galerya cesarska) i 163—164 ulica 
Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, handlarzy 
drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym kraju.
W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug & Fa-

bricius, Ryszard Fischer.
Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma; Jul. Schott- 
laender.
Cldańsliu: Karol Schnarcke, J. G. Amort.
Opolu: Teodor Koniecki.
Raciborzu: Józef Tankę.
Rawiczu: J. Mroczkowski.

objął, jak donosi Dzień Pozn 
posadę zwyczajnego nauczyciela przy 

szkołę realnej w Górze na Szląsku.
* W Chełmnie uchwalił magistrat wraz z reprezen- 

tacyą miejską na wspólnem posiedzeniu 27 kwietnia, od­
bytem pod przewodnictwem prezesa regencyi kwidzyńskiej 
p. Blottwella, urządzić symultanną szkołę wyższą dla 
dziewcząt. Koszta utrzymania tej szkoły obliczono na 
13,000 marek rocznie. Pan Klottwell oświadczył, że bę­
dzie się starał u ministra oświaty o 3000 marek rocznej 
subwencyi dla tej szkoły, o którą miasto prosić będzie.

(Ga z. T o r.)
* W Królewcu dostała pewna pani na rękach, twa­

rzy i szyi bardzo dolegliwych plam czerwonych. Na wy­
pytywania lekarza powiedziała, ze plamy te pojawiły się 
równocześnie z noszeniem sukni jasno zielonego koloru. 
Chemiczny rozbiór materyi, z której suknia była zro­
biona, okazał, że materya ta zawierała znaczną ilość ar-
szoniku. .

* W Elblągu chce wydawać tamtejszy rabin dr. 
Schreiber pismo tygodniowe, którego zadaniem, jak mówi 
Altpreus. Z tg. ma być obrona wyższych interesów 
żydowstwa przeciw coraz bardziej mnożącym się pismom 
rozmaitego rodzaju, zaczepiającym żydostwo.

TOWARCeny targowe w Poznaniu
dnia 5 maja. piękny średni ¡pośledni

Pszenica . . .
Zyto....................
Jęczmień .... 
Owies....................

50 kilogr. 10
7
7
9

20
70
80
50

9
7
7
8

20
20
30
50

8
7
7
8

80

10«

Groch do gotowania -, s — — — — —
Groch na paszę - — — — — —
Rzepik zimowy 5 - — — __
Rzepik latowy . . — —
Rzep zimowy . . * —
Rzep latowy . . * - — —
Siemię lniano . . - — — __
Len.................... - — —
Tatarka ... i — — — — — —
Kartofle .... e * 1 10 1 — — 95
Wyka.................... * *
Łubin żółty . . . - - — —
Łubin niebieski = * — — — — — —
Koniczyna czerwona - - — — — —
Koniczyna biała :

Wszystkim chorym siła i zdrowie 
bez medycyny i lekarstw przez po­

karm leczący:

REVALESCIERE
Du Barry w Londynie.

Od 28 lat żadna choroba nie oparła si<; 
temu przyjemnemu pokarmowi zdrowia i oka­
zuje się tenże skutecznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów przy wszelkich cierpieniach żo­
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, wątro- 
bianych, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho­
wych, pęcherzowych, nerkowych tuberkulozach. suchotach.

: astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, óyaryi, bez­
senności, słabości, hemoroidach, puchlinie, fobrze, zawro­
cie głowy, biciu krwi do głowy, szumie w uszach, mdło­
ściach i womitach nawet podczas ciężarnosci, diabetes, 
melancholii, opadaniu z ciała, reumatyzmie, pedogrze, 
błędnicy; również jako pokarm dla dzieci zaraz od uro­
dzenia lepszą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80,000 
poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na które żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któremi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzer, radzcy medycznego 
doktora Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, 
prof. dr. Dede, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny 
de Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób, 
przesyła się na żądanie franco.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów. 
List JW. Marąuizy de Brechan.

Neapol, 17 kwietnia 1862.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 4 maja 1876. 
Pszenica spok.

Czer.-Lipiec 
Wrz.-paźdz.

Zyto stałe
Maj
maj-czerw. 
Wrz.-Paźdz.

Olej rzep, stały
Luty
Maj
Wrz.-paźdz.

Okowita stała 
w miejsca 
Luty
Maj-czerw. 
Czerw.-lip. 
Sierp.-Wrz.

Szczecin,
Pszenica słaba 
Maj-czerw. 
Czerw.-lip. 
Wrześ.-paźdz. 
Zyto spok. 
Maj
Maj-czerw. 
Wrz.-paźdz. 

Olej rzep, spok 
Kw.-maj 
Jesień

202.50 
205,— 
211,—

149,30 
147 —
150.50

64,—
64,20

45,70

46’10
46.60
48.60

(Kursa końcowe.)
Owies maj 
Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4%list.z. 
Poz. list. ren. 
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Ans. akc. kred. 
Turki
7%%Rumuń. 
Poi. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb.rnt. aust.

dnia 4 maja 1876. (Kursa końcowe.)
Okowita stała

205.50 w miejscu
207,— Maj-czerw.
209.50 Czerw-lip.

Lip.-sierp.
142.50 Owies
142.50 Maj
146.50 Maj-czerw.

Petroleum
64,— Jesień
63,—

163.50 
00

00,000

79.75 
93,90 
95,—
97.10 

448,—
150.50 
99,—
70.75
99.75

234.50
11.10
21.50
68.50 

265,25
58,60

45,—
45,80
46.50
47.50

165,—

11,75

W dniu 4 maja o 8ej godz. 
wieczorem zakończył swój żywot 
doczesny po długich cierpieniach 
opatrzony śś Sakramentami

Symeon
Sobecki.

Pogrzeb odbędzie się w nie- 
, dzielę tj. 7go maja o godz. 6 
| wieczorem z domu żałoby za 

Bramką Nr. 1 o czem krewnym 
i znajomym donosi stroskany

(753) syn i familia.

oooooeGooe©
° WIEC

ł>OlSłS.O-ł3L4a-tOliOl3Li 
odbędzie się w Orchowie dnia 14go maja w 4tą 
niedzielę po Wielkiejnocy o godz, 4tój z południa.

Ks. N. Wł. Sieg. Aug. Stube.
Kaź. Smykowski. ?

OOCXXXXXX)OCXXXXXXXXXXM3t

Wyszło dzieło p. n. ,
BOGDAN JANSKI

pierwszy pokutnik jawny i apostół 
emigracyi polskiej we Francyi.

SZKIC BIOGRAFICZNY.

USTĘP
z pierwszej dekady dziejów 
emigracyi polsk. 1831—1840 

skreślił (746)
Edmund Callier

i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach po cenie 4 M. 50 fen.

Od niedzieli 7go maja począwszy do 
końca września h. r. włącznie będą składy 
nasze w każdą niedzielę od Sgidj godziny 
po połndnin zamykane. (751)

Poznań, dnia 5go maja 1876.

Antoni Rosę 
W. Maszewska

dawniój Łakińska.

Ramy do okien
do domów mieszkalnych,

do budynków gospodarczych
niemniej do poddaszów,_______ z lanego żelaza

wedle wszelkich wymagań podług 500 modeli, które się bez­
płatnie przesyłają poleca

S. J. Auerbach.
Poznań.

Właściciel lejami ielm »Diat.ig p. Krzyiem.

Niezawodne lekarstwo 
na tasiemca u owiec.

Cena na 100 sztuk 5 Marek.
Stefan Mielęcki

Poznań, Wiedeńska ulica 5
Świadectwo Nr. 2. (749)

Łaskawy Panie!
Lekarstwo Pańskie na tasiemca dla 

owiec przysłane, skutek dobry odnio­
sło, bo po zadaniu tegoż dotychczas 
żadna sztuka nie wypadła, a tasiemiec 
z odchodami odszedł.

Kopaszyce p. Środa, 29 kwiet. 1876. 
Z szacunkiem

Antoni Hubert.

Kusztelan i Hirschfeld
polecają swoją

szklarnią i handel szyb
zaopatrzony we wszelkie gatunki szkła szybowego. Zwra­
camy przedewszystkiem uwagę na nowy rodzaj bardzo taniego, 
grubego szkła, / w17)

Machiny do kopania torfu
(Torfiarki)

pracujące od 6 do 18 stóp głębokości najnowszemi ulepszeniami 
wydoskonalone, znane z swej trwałości i znakomitej działal­
ności, poleca i przesyła cenniki i bliższe wiadomości (504)

Fabryka patentowanych torfiarek
W. A. Brosowsky

w Jassenitz pod Szczecinem.

oooooooooog
V Mieszkamy

w CÍ ©łuckowie
Dr. Stanisław

BłoGiszewsli
lekarz, chirurg i akuszer.

OOOOOOOOOÔ

Herbatę czarną
(Pecco)

funt po 2 talary po­
leca cukiernia (300)

Ant. Pfltznera
przy Starym Rynku.

Miejsce (750)

kowala
w dokrack Zakrze­
wskich zajęte.

A. Łoziński
poleca (748)

handel kolonialny,WIN
i delikatessów.

Pod gwarancyą

Vinum de vite
(digna sacra)

z zakupionych na ten cel winogron 
na własnój tłoczni wyciśnionc,
nie sztucznie klarowane bez wszelkich 
przymieszek, 75 do 180 marek za 
100 litrów w beczkach lub butelkach 
dostarcza i poleca się Szanownomu 
Duchowieństwu (207)

Teodor Hohoff skład win
Erhach im Rheingau.

Drelich.
na wańtuchy

poleca jak najtaniej (732)

A. Birner
Stary Rynek Nr. 62.

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Drukarnia

J. Leitgebra
■w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzieła, 
rozprawy,

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety itd.

Nasiona
polecam w świeżym i najlepszym 
gatunku po najniższych cenach. 
Spis, 23 rocznik, bezpłatnie. Ró­
wnocześnie polecam się do za­
kładania ogrodów i parków.

Skład nasion (141)
Henryka Meyera

ogrodnika artyst. i planisty. 
Poznań, Fryderykowska ni. 27 naprze- 

ciw banku prowincyonalnego.

Sztuczne zęby
łudząco podobne do naturalnych po 
4% marki za sztukę, niemniej cało 
szczęki po 100 do 150 marek 
wprawia bez bólu (2019)

Tli. R. Kubę
specyalista sztucznych zębów

Wilhelmowska ulica 23 II piętro.

która w większych domach była 
zatrudnioną, posiadająca najle­
psze świadectwa, szuka od Igo 
czerwca albo od Igo lipca umie­
szczenia. Bliższą wiadomość po- 
wziąść można przez księgarnią 
i drukarnią (752)

Ludwika Streisand
w Grodzisku — Ks. Pozn.
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